
Nr. 177 (2630)
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem

Warszawa, Wtorek 30 Czerwca 1925 r. Rok XXXI.

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W aru n k i P r e n u m e r a ty
% Warszawie z odnoszeniem 
' miesięcznie Zł. 47—
bez odnoszenia „ 3.50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicę ! 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

(Redakcja przyfrnuje (nteresantów od 
1 “  ‘ P» Za rwrot r, | H « -  

redtfscjb.sie odfpwwijMe
Wmiiłi«niBj».<ZjWna od 9 do 5“ bez

a s a r A 1-
rrfef. ftedakcfi 17(5-70. Mdłałn. l»M3.

CEm BM iy
ORGAN PPS-

NIECH ŻYJE  
S O CJ A L I Z M!
C eny e f l a s z a ś :
.?  w f'*k5'eTe(przerf'kreił.) 36 gresay 
g rrekfwłiyi I* ,,
n  nsycrdjfce 15 „
•  draime ra jeden wyraz 10

Ceny wjlaszeń neidrv rMuatiać 
q  za wiersz wysalc.icl t  nsfltwetra
Bla paszuitejącyck jwcy 5*4 rabatu 
OgtaMUktew Nt niedziel, o 2H draże) 
Fanfdzyfae i faWFe (Wlanse) 59$ „
©głaszewT* pra^jęte p* zawVniaeta

Sdminiitnreji o 104 draże)
Za tCTWiaawy d»uk ogtoaee* fldminł- 

stnrcfa nfe edpowiad*.
Redakcja i Admin. Warecka 7

Koalo czekowe P. K. O. Nr. 175.

KBrótf  i&ZHŁSl U  li M 15 m

T E L E G R A M Y  
Zaburzenia w Chinach-
Heihu, 29 czerwca (PAT). Powtarza­

jące się coraz częściej manifestacje dają o- 
kazje do coraz większych aktów gwałtu. 
Studenci starają się doprowadzić do wy­
wołania zaburzeń wŚTÓd załogi angielskich 
łodzi podwodnych „Are“ i „Ewa".

Fu-Czeu, 29 czerwca (PAT). Konsul 
angielski zażądał od gubernatora wojsko­
wego ochrony wobec pogłosek o mającym 
niebawem nastąpić ataku na stację kablów.

Szunking, 29 czerwca (PAT). Sytuacja 
zaostrza się codziennie. Wszyscy japoń­
czycy, mieszkający w mieście zostali w no­
cy wywiezieni na pokładzie trzech parow­
ców japońskich. Pokonani żołnierze, po­
siadający broń i amunicję, przyłączyli się 
do rewolucjonistów.

Hong - Kong, 29 czerwca (PAT). Ban­
kierzy chińscy postanowili otworzyć z po­
wrotem banki.

Szanghaj, 29 czerwca (PAT). Aresz­
towano tu dzisiaj rosyjską parę małżeńską, 
która przytyła na parowcu „Nantua“. 
Przy aresztowanych znaleziono bolszewic­
ką bibułę propagandową; staną oni przed 
trybunałem mieszanym.

Berlin, 29 czerwca (PAT). Poseł chiń­
ski w Berlinie zaprotestował przeciwko a- 
resztowaniu swego czasu przez policję tu­
tejszą 16-u chińczyków i zażądał pociągnię­
cia do odpowiedzialności radcy policyjne­
go Kcnninga, który zarządził dokonanie a- 
resztowania.

Przewrót w Grecji.
Biatogród, 28 czerwca (PAT). Wiado­

mości o przewrocie, jaki się dokonał ostat­
nio w Atenach, sprawiły głębokie wrażenie 
zarówno w tutejszych kołach rządowych, 
jak i w szerokiej opinji publicznej. Prasa 
białogrodzka, obszernie komentując nową 
sytuację, jaka wytworzyła się w Grecji, e- 
nergicznie protestuje przeciwko zwrotom, 
użytym w proklamacji komendanta Salonik 
gen. Zerulisa. Proklamacja zarzuca mia­
nowicie obalonemu rządowi Michalokopu- 
losa, że dopuścił do poniżenia Grecji pod­
czas rokowań z Jugosławją. Dalej dzien­
niki podkreślają, że w Grecji kierownictwo 
polityki spoczywa w rękach generałów, a 
więc, jak to ostatnie wydarzenia potwier­
dziły, rząd białogrodzki miał najzupełniej­
szą rację, gdy podczas ostatnich rokowań

| domagał się oddania pod administrację ju- 
I gosłowiańską linji kolejowej Białcgród-Sa* 

loniki, zważywszy, że przy obecnej sytua­
cji w Grecji należy liczyć się z możliwością 
podobnych zamachów stanu, mogących u- 
nieważnić wszelkie zobowiązania między­
narodowe, przyjęte przez rząd, który zo­
stał następnie obalony. Wreszcie prasa 
jugosłowiańska jednomyślnie podkreśla, że 
autorytet rządu greckiego został poważnie 
zachwiany przez tę okoliczność, iż genera­
łowie ustanawiają lub obalają rząd w Ate­
nach według swego życzenia.

Wiedeń, 29 czerwca (PAT). ,,Sonn-u.- 
Montag-Zeitung” donosi z Aten, że generał 
Pangalos zamierza zaprowadzić dyktaturę 
wojskową na wzór Primo de Rivery.

Ha liii®
Paryż, 28 czerwca (PAT). W Angers przy 

uzupełniających wyborach do senatu, w re* 
zultade powtórnego głosowania wybraay zo­
stał Monccau, republikanin mai ar kowany, 494 
głosami przeciwko 356 głosom, oddanym na 
przywódcę rojalistów Leona Daudet'a.

1
Paryż, 29 czerwca (PAT). „Petit Pa- 

risien' dowiaduje się z Madrytu w spra­
wie ewentualnych warunków pokojowych, 
mających być postawionemi riffenom, że 
delegacja francuska została dokładnie po­
informowana o opglądach rządu hiszpań­
skiego w tej sprawie, poczem informacje te 
niezwłocznie zostały przesłane na Quai 
dOrsay. Okazuje się, że koncepcja fran­
cuska i hiszpańska nie bardzo różnią się 
od siebiei

Ogoda iRitzi
Biafogród. 28 czerwca (PAT). Wobec 

zatwierdzenia przez skupczynę w dniu 
wczorajszym 23-ch mandatów chorwackiej 
partji chłopskiej Radicza, ogółem do chwi­
li obecnej zostało zatwierdzonych 64 man­
daty posłów radiczowców; nie zatwierdzo­
nych zaś dotychczas mandatów posłów tej 
partji pozostało już tylko trzy. Ci trzej 
posłowie wciąż jeszcze bawią poza grani­
cami Jugosławji.

Białogród, 28 czerwca (PAT). Od kil­
ku dni prasa białogrodzka bardzo obszer­
nie komentuje rokowania oficjalne, jakie 
się toczą pomiędzy stronnictwem radyka­
łów i stronnictwem Radicza. Rokowania 
te mają na celu utworzenie nowego gabi­
netu na podstawie koalicji wymienionych 
dwuch stronnictw.

Ksitt i i i  M ii i i
Sofia, 28 czerwca (PAT). Po upadku 

rządu Stambolijskiego izba cywilna sofij- 
skiego sądu apelacyjnego niezwłoczni* 
przystąpiła do rozpatrzenia skargi, żądają­
cej konfiskaty całego majątku, nieprawnie 
nabytego przez Stambolijskiego oraz b. de­
putowanego Bojadiewa. Obecnie, po wie­
lu miesiącach starannego badania sprawy, 
zapadł wyrok, mocą którego zostaje skon­
fiskowany na rzecz państwa cały majątek, 
jaki należał do obu wyżej wzmiankowanych 
polityków, a który został przez nich nabyty 
w okresie_ pomiędzy rokiem 1919 a 1923. 
Majętności i fundusze, jakie należały do 
Stambolijskiego, oceniane są przytem na 
50 zgórą miljcnów lewów. Prasa sefijska, 
omawiając powyższy wyrok, zaznacza, że 
obaj ci politycy w chwili swego dojścia do 
władzy^ nie posiadali żadnego majątku, po­
tem zaś w tak krótkim przeciągu czasu sta­
li się multimil j onerami.

M l WlfH RlijillSlIil
Berlin, 29 czerwca (PAT). W łonie i 

partji nacjonalistycznej zarysowuje się co- i 
raz wyraźniej opozycja, która w ostatnich ' 
dniach dała wyraz niezadowoleniu z dzia­
łalności politycznej swych członków, zasia­
dających w gabinecie Rzeszy. Celem prze­
ciwdziałania tej opozycji we własnych sze­
regach, odbyła się w Reichstagu narada 
przywódców stronnictwa nacjonalistyczne­
go. W wyniku narady wydano oficjalny 
komunikat, stwierdzający, Ze nacjonali­
styczni ministrowie nie mają zamiaru te 
stępować z gabinetu, ani też nie będą się 
domagali ustąpienia ministra Stresemanna.

Komentując ten komunikat, pisma le­
wicowe wyrażają przypuszczenie, że w naj- : 
bliższej przyszłości może nastąpić w partji 
nacjonalistycznej rozłam.

!( D ii S M ii!
Londyn, 29 czerwca. (PAT). Na dzi- 

siejszeoi posiedzeniu Izby Gmin Ramsey 
Mac Donakl zwrócił się do rządu z zapyta­
niem, dlaczego nie przedsięwzięto odpowie­
dnich kroków, w celu zapobieżenia wzro­
stowi bezrobocia i zaznaczył, iż w chwili o- 
becnej problemat bezrobotnych jest najpo­
ważniejszym wewnętrznym problematem 
Anglji. Mac Donald przemawiał w imieniu 
Labour Party,

Londyn, 29 czerwca, (PAT). Przema­
wiając w Izbie Gmin, premjor Baldwin o- 
ś władczy ł. iż rząd rozpatruje projekty u- 
dzielenia pomocy tym gałęziom przemysłu, 
których położenie jest w chwil obecnej 

I bardzo trudne. Niewiadomo jeszcze, czy 
pomoc ta wyrazi się w udzieleniu im subsy- 
djów lub Specjalnych premji wywozowych, 
czy też wprowadzeniem zniżki taryf kole jo-
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wych. Zamierzenia powyższe dotyczyłyby 
wyłącznie tych gałęzi przemysłu, które ma­
ją przed sobą widoki pomyślnego rozwoju 
na przyszłość.

«*» ***»**■

Smieridny grzech ftgriiu.
Droga, która w przedłużeniu ul. Gór- 

czewskiej prowadzi do Górc i BItznego 
ie;s‘t jakby granicą dwuch dzielnic, zupełnie 
różnych pod względem charakteru gleby.

Szczególnie jaskrawo różnica ta przed­
stawiała się przed dziesięciu laty. Ku po­
łudniowi, to znaczy po lewej stronie przy 
wyjściu z Warszawy, ciągnął się szereg 
ogrodów warzywnych i owocowych i pól 
dobrze uprawnych (z tej strony znajdują 
się znakomite ogrody i szkółki Ulrycha), na 
prawo, ku północy widać było tylko pias- 
czyste, słabo zarośnięte psrstkowia—stano­
wiące pastwiska, więcej z nazwy niż w rze­
czywistości.

Każdemu Obserwatorowi narzucić się 
musiało pytanie: czytż istotnie ta droga sta- 
ndWi przyrodzoną granicę, czy naprawdę 
tylko iz jednej strony tej drogi można o- 
siągnąć bogate piony, a dryga winna zaw­
sze być meuprawnsa?

Grunty, łożące na północ od drogi 
Górczewskic.j od dziesiątków łat należały 
do państwa rosyjskiego; stanowiąc część 
powązkowskiego pola wojennego, były u- 
żywane jedynie jako pastwiska, gdy tym­
czasem grunty południowe, bez przerwy za­
silane dowożooemi z miasta, nawozami u- 
prawiane w wicddletnim codziennym twar­
dym wysiłku pracowitych rąk ludzkich, 
zmieniły swój charakter, stały, się warszta­
tem pracy dla ludności miejskiej i dają plo­
ny, których znaczenie dla aprowizacji mia­
sta jest niewątpliwe.

Miasto, o ile chce wpgćile prowadzić ja­
kąkolwiek politykę gospodarczą, nie może 
patrzeć bezczynnie na leżące odłogiem zm- 
nue, niezależnie od tego, czyją te ziemie 
stanowią własność.

Dla mieszkańców miasta jest ważne, by 
każdy skrawek grantu w mieście lub oko­
licy był w odpowiedni sposób wyzyskany. 
Dlatego w stosunku do gruntów, znajdują­
cych się w obrębie administracyjnym mia­
sta, stosowana bywa szczególna polityka 
podatkowa, oparta nietylko na opodatko­
waniu wartości tych gruntów, a,le obciąża­
jąca dodatkowo gron ty leżące odłogiem, a 
zwalniająca częściowo grunty oddane dla 
aajbardiziej intensywnego i społecznie naj­
bardziej korzystnego użytkowaniu, -pizez 
tak nazwane ogródki robotnicze, to ej st par­
cele uprawiane dla potrzeb własnych robot­
ników.

Zastosowanie takich środków w sto­
sunku do gruntów, leżących poza miastem, 
jest niemożliwe. Miasto jednakże inne- 
mi drogami gdzie tylko może, powinno się

starać o to, by gruntów zapuszczonych nie 
było. W radnym zaś razie nie wdlno mia- 

. stu samemu pozostawiać nieuprawnymi 
| grantów, które znajdują się w jego bezpo- 
j średnim zarządzie lub w sferze jego wpły- 
j  wów.

Z tych założeń wychodząc, zorganizo­
wana w swoim czasie przy Komitecie Oby­
watelskim Komisja Uprawy Nieużytków, z 
której poprzez Komisję Uprawy Gruntów 
Podmiejskich powstał „AgriT (Administfa- 
cja Gospodarki Rolnej i Leśnej st. m. War­
szawy) Objęła porzucone przez władze grun 
ty państwowa i przystąpiła do ich uprawy.

Dla każdego nieupracdzomego musiało 
być oczywiste, iż gospodarka na wyjało­
wionych gruntach, z których kradziono na­
wet darninę, mnisi przez cały szereg lat być 
gospodarką nakładową, której zyski lud­
ność mćej&ka osiągnie w postaci powiększe­
nia ilości póf uprawnych w sąsiedztwie 
Warszawy, w znalezieniu możności zasto­
sowania na nich swej pracy i w zwiększe­
niu ilości produktów na rynku.

Część gruntów z góry uznać należało 
za nienadające się na dłuższy okres czasu 
do prowadzenia gospodarstwa, i dla tego 
przystąpiono do ich zalesienia. Ci, którzy 
wtedy kierowali gospodarką Agrilu, popeł­
nili z dzisiejszego punktu widzenia Rady 
Miejskiej między innerni i ten grzech nie 
do wybaczenia: Nie zwrócili uwagi na to, 
że te tereny, które uprawiają, nie naleiżą 
hipotecznie do miasta, lecz stanowią wła­
sność Skarbu Państwa j pozwolili sobie wy­
dawać pieniądze miejskie na inwestycje, 
podnoszące wartość gruntów, należących 
do Rzeczypospolitej!

Prawda, że pieniądze te były często 
brane od Skarbu Państwa, prawda że sto­
sunki wzajemnych obrachunków między 
Państwem a Stolicą, są dotąd niewyjaśnio­
ne i w tym splocie inwestycje na gruntach 
państwowych przemawiają raczej na ko- 

| rzyść miasta.
Prawda, że grunty te w znacznej czę- 

’ ści będą przekazane bezpłatnie miastu, na 
zasadzie Ustawy o Wykonaniu Reformy 
Rolnej i Ustawy o Rozbudowie Miast, Je­
dnak... lekkomyślność to nće do darowania, 
grzech którego wybaczyć nie można.

: _ Dbały o interesy skarbu miejskiego rsr-
• óny me może sjpokojnie patrzeć na to. jęk
• na miejscu lotnych piasków w okolicach 

Bieisn rosi,a zwarte zagajniki, które z cza­
sem pozwolą ludności miejskiej bez przer­
wy niemal przechodzić lasami od samej

Warszawy, aż do Puszczy Kampinoskiej.
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Oszczędny i dbały o porządek w ra­
chunkowości radny nie może dopuścić, by 
jałowe pseudo - pastwisko wieloletnim wy­
siłkiem zostało' zmienione na ziemię upraw­
ną, która, z czasem, podzielona na działki, 
pozwali każdemu mieszkańcowi nowych 
dzielnic, które z czasem na tych gruntach 
powstaną, otoczyć swój domek ogródkiem, 
łatwym do stworzenia na ziemi w kulturze.

„Wydatkowanie na ten cel z kasy 
miejskiej, dokładanie w ciągu roku kilku 
tysięcy złotych, jest niedopuszczalne, bo 
w hipotece powiatowej nie zapisano jesz­
cze, iż grunt ten należy do gminy st. m. 
Warszawy"!! A

„Na gruntach państwowych należy się 
powstrzymać od kosztownych inwestycji!"

„Agril jest przedsiębiorstwem docho- 
dowem i tylko jako taki ma być traktowa­
ny"!

„Jeżeli z gruntów państwowych dyrek­
cja Agrilu nie potrafi bezzwłocznie i bez­
pośrednio wyciągnąć dochodu, niechaj ich 
iie uprawia, niech to lepiej pozostawi ko­
mu innemu!"

Taki jest pogląd, któremu dała wyraz 
Komisja Rady Miejskiej dla Zbadania roli 
Agrilu, taki jest pogląd Rady, która odpo­
wiednie wnioski tej komisji zaakceptowała!

Teodor Toeplitz.
- : : o :

W czoraj p rzed  po łudniem  w  lokalu  sp ó ł­
k i  inw alidzk iej „C afe M axim e" w  D olinie 
S zw ajcarsk ie j, odby ł się w iec p ro tes tu jąc y  
p rzec iw  n iesłychanem u zam achow i za rząd u  
te le fonów  w arszaw sk ich  n a  k ieszeń  ab o n en ­
tów . M im o fatalnej pogody, o lbrzym ia, bez- 
in te reso w n ie  użyczona na w iec , sala za p e łn i­
ła  się po brzeg i publicznością.

Z ebran i p rzy ję li jednogłośnie w niesioną 
rez o lu c ję  treśc i nas tępu jące j: „Z ebran i na w ie­
cu  dn. 29 b. m. w  lokalu  sp. inw alidów  „Cafe 
M ax im e" w  ce lu  za łożen ia  stanow czego  p ro ­
te s tu  p rzec iw k o  zam ierzonem u p rzez  sp. akc. 
sieci te lefonów  w arszaw sk ich  podniesien iu  o- 
p ła ty  za używ alność a p a ra tó w  te lefonicznych, 
postanow ili co nas tęp u je : 1) P ow ołać  do ży ­
c ia  spo łeczny  k o m ite t obrony  in te resó w  w a r­
szaw skich  ab o n en tó w  sieci te lefonicznej; 21 
zw rócić się z p ro śbą  do  W ysokiego  Sejm u, 
S en a tu  i R ządu , b y  p o p arli sw oją pow agą n a ­
sze żąd an ia , aby  w  żadnym  w y p ad k u  i pod 
żadnym  pozorem  „P a s ta "  nie p odnosiła  i tak  
już w ysokiej o p ła ty  za używ alność te lefonów , 
a n a to m iast dąży ła  do  obn iżen ia  —  p rzy  co ­
raz  bardz ie j w zrasta jące j ilości abonentów '; 3) 
zeb ran i zw racają  uw agę czynn ików  m iarodaj­
nych  M in. S p r. W ew n., że liczn ikow y sposób 
o p ła ty  te lefonów  obciąży b u d że ty  poszczegól­
nych  dzia łów  adm in istracy jnych  P aństw a , in ­
s ty tucji uży tecznośc i spo łecznych  i pub licz­
nych, a zw łaszcza służbę organów  b ezp ie ­
czeń s tw a  pub licznego ; 4) zeb ran i zw racają  u* 
w agę M. S. W ojsk., że zarów no w  czasie p o ­
ko ju  jak  i w ojny, s łużba łączności jaką są t e ­
lefony nie pow inna p ozostaw ać w  ręk ach  ob ­
cych; 5) zebran i zw raca ją  uw agę Min. S k a r­

bu, że podniesien ie p łacy  w  jednym  dziale  ży ­
c ia  gospodarczego  pociągnie za sobą ogólne 
podn iesien ie  s topy  drożyżn ianej c o  spowo>: 
duje obniżen ie w alu ty  po lsk iej; 6) zeb ran i 
zw racają  uw agę M in. S k arb u , na n iep raw n e 
p o b ie ran ie  o p ła t stem plow ych  od abonen tów  
przez „P as ta" ; 7} zeb ran i w zyw ają w ładze 
m iejskie m. W arszaw y  do w szczęcia rokow ań  
o w ykup W arszaw sk iej S ieci T elefonicznej od 
obecnych  w łaścic ieli — na rze cz  m iasta ; 8) 
zeb ran i dają w yraz  p rzek o n an iu , że W ysoki 
Sejm , S e n a t i R ząd nie dopuszczą do z re a li­
zow an ia zam iarów  „ iP asta "  i, że p rzez  sw oje 
ce lo w e za rząd zen ia  ochronią ludność sto licy  od 
p o trze b y  ponow nego zw oływ ania w ieców  p ro ­
testacy jn y ch  i uc iek an ia  się do innych  śro d ­
k ów  sam oobrony".

T reść  w spom nianych  rezo lucji S po łeczny  
K o m ite t O brony  In te re só w  W arszaw sk ich  A- 
b o n en tó w  S ieci T elefon icznej p rześle  do  S ej­
mu, S en atu , R a d y  M inistrów , M inister]um  
S k arb u , M inisterju ra H andlu  i P rzem y słu  i 
R ady  M iejskiej.

S ied z ib a  K o m ite tu  S po łecznego  m ieści 
się w  lokalu  dr. J .  M ączyńskiego (N iecała 4). 
Z arząd  K o m ite tu  sk ład a  się z 24 osób z dr. 
M ączyńskim  na czele.

i f iisp.
' W  nocy  z 27 na 28 b. m. z pow odu  u lew ­

nego deszczu  w ez b ra ła  w oda  n a  rzece  D nie­
s trze  ponad  s ta n  3.60 m e tra  w rejon ie p o s te ­
runku  R óżniów  j N iżn iów  pow . T łum acz. W  
F roczniow ie w oda za la ła  na p rzestrzen i 
w zdłuż D n ies tru  o ko ło  6 ldm . i szerokości o- 
ko ło  2 kim . —  niziny ze zbożem  i łąk i. W  ra ­
zie zw iększen ia  się s tan u  w ody jest zagrożo­
na w ieś  D o łka  w raz  z p rzysió łk iem  C aryuka . 
W  N iżniow ie w oda za la ła  p as tw isk a  na p rzy ­
sió łku  B oryszaw  i w  raz ie  w iększego  przybo- 
ru  w ody  zagrożony jest p rzy sió łek  L ipa do 
N ow osiółek. W ładze w ojskow o . policyjne 
w ydały  środk i zapobiegaw cze. eas p o ste ru n ek  
policyjny w  R óżniow ie w zm ocniono o 2 funk- 
cjonarjuszów  z p o s te ru n k u  O ty n ia  i H ostów . 
K om unikacja na B ystrzycy  z Je z u p o la  p rzez  
P o b e rez e  do  R óżniow a —  p rze rw an a .

W  czasie p rze p ra w y  p rzez  B ystrzycę z 
Je z u p o la  do P o b erez a  I b a te r ji 5 pu łk u  a rty le - 
rji polow ej, k tó ra  m ia ła  się udać do R óżnio­
w a, u to n ę ło  t  działo  i u to p ił się p lu tonow y, 
n ad to  zag inął w ra z  z koniem  (p raw d o p o d o b ­
nie ró w n ież  u tonął) szeregow iec w raz  z ko ­
niem .

P ow ia t K ałusz rów n ież  naw iedzony  zo­
s ta ł k lę sk ą  pow odzi. R zek i Ł um nica, C zecz- 
w a i S a rk a  —  w ylały . N ajbardzie j zagrożone 
są -wsie H ołyń i S u ry łów , gdzie już k ilk a n aś­
cie cha łup  sto i pod w odą. O fiar w  ludziach 
narazie  n iem a. A kcję ra tu n k o w ą  zarządziło  
n a ty ch m iast s ta ro s tw o . D nia 27 b. m. p rzy je­
ch a ła  do  H ołyn ia  kom pan ja  sap eró w  pod  do ­
w ództw em  k a p ita n a  i rozpoczęła  na tychm iast 
akc ję  ra tu n k o w ą , k tó ra  obecn ie  je s t w  toku . 
W czoraj w  po łudn ie  w oda n ieco  opad ła . 
W szystk ie  m osty  d rew n ian e  n a  gościńcu r z ą ­
dow ym  i n a  d rogach  pow iatow ych  —  z e rw a ­
ne. Szczegółow ych  rozm iarów  k lęsk i i szkód 
w ynik łych , w sk u te k  pow odzi n a raz ie  nie 
m ożna ustalić .

0  operę ludową.
S p ra w a  op ery  ludow ej w iąże się b a rd z o  

ściśle z zagadnien iem  te a tru  popu larnego  w o- 
góle. O  tym  osta tn im  jako  o in sty tucji m ającej 
k rzew ić  k u ltu rę  a rty s ty cz n ą  w  jaknajszer- 
szych m asach  spo łeczeństw a dużo już m ów io­
no i p isano. N iedaw no „Życie te a tru "  (w nu­
m erze  17 z dn. 26 k w ie tn ia  r. b.) ogłosiło  an ­
k ie tę  n a  te m at tego 1) jaki pow in ien  być re ­
p e r tu a r  te a tru  popularnego , 2) jak a  zachoazi 
różn ica  m iędzy  te a tre m  popu larnym  i każdym  
innym  i w reszc ie  3) czy te a tr  pop u la rn y  m o­
że by ć  jednocześn ie  te a tre m  ek sp e ry m en ta l­
nym  t. zn . czy m a w prow adzać now e m e to ­
dy  inscen izacji i p ropagow ać now e form y 
tw órczości d ram atycznej. W  odpow iedzi za­
b ie ra li głos m niej lub w ięcej znani p rz e d s ta ­
w iciele  naszej sz tuk i te a tra ln e j; J .  K o tarbm - 
ski, L. S. Schiller, J .  L oren tow iez, Zyg. K i­
sie lew ski, W ł. Z aw istow ski i w . innych.

N ie chcąc om aw iać bliżej m nóstw a za­
gadnień  w iążących  się z tą  sp raw ą (za in te re ­
sow anych  odsy łam  do o s ta tn ic h  zeszy tów  
„Życia te a tru " )  p rzechodzę  odrazu  d o  tak  
b a rd zo  obchodzącego  nas p y ta n ia  jak  w y o b ra ­
żam y sobie o p e rę  ludow ą, n a  czem  po lega jej 
ro la  jako  te a tr u  popu la rnego , jak ie  są w resz ­
c ie  w aru n k i aby  o p e ra  ta k a  odpow iedzia ła  
sw em u bezsp rzeczn ie  doniosłem u, a jednocze­
śnie w cale  n ie ła tw em u  zadaniu .

W  p ierw szym  rzę d z ie  n a leża łoby  w y ró ż­
nić o p erę  ludow ą, w  k tó re j w y k o n aw cą jest 
lud  i o p e rę  ludow ą p rzeznaczoną  d la ludu.

P odobno  w  r. 1895 p o e ta  francusk i P o tfe - 
c h e r  zo rgan izow ał siłam i ludow em i te a tr  w  
B ussang w  W ogezach . („Życie te a tru ' N r. 19). 
A k to ram i by li w łośc ian ie  okoliczni w yuczeni
1 w yreżyserow an i p rzez  p o e tę . O n też  p isa ł 
w  tym  ce lu  specja ln ie  sz tu k i w  tre śc i zaczer-. 
pn ię te  z obyczajów  ludnośc i m iejscow ej. T e a tr  
m iał o lbrzym ie pow odzenie.

U  nas w ą tp ię  czy  ta k i te a tr  m ógłby być 
czcm ś w ięcej jak  m niej lub w ięcej n ieudanym  
eksperym en tem . R zecz oczyw ista , że sz tuka, 
jeżeli nie m a być ty lko  zabaw ką am ato rską , 
m usi być w ykonana  p rze z  a k to ró w  . a rty s tó w , 
od  k tó ry ch  w ym aga się specja lnego  uzdo ln ie­
n ia i d ług ich  la t p racy .

D latego  te ż  m ów iąc w  tej chw ili o o p e ­
rze ludow ej m ożem y m ieć na- m yśli jedynie 
o p erę  z udziałem  specja listów , p row adzoną  
p rzez  ludzi ideow ych, znających  się na rz e ­
czy, ca łkow ic ie i b ez in te re so w n ie  oddanych  
sz tuce i sp raw ie  szerzen ia  jej w śród  m as lu ­
dow ych.

K ardynalnem i w arunkam i is tn ien ia  opery  
ludow ej m uszą być: 1) tan ie  ceny  b ile tów ,
2) odpow iedn i re p e r tu a r  dostosow any  do po ­
ziom u za in te re so w ań  w idzów .

A żeby  o p e ra  m ogła być ta n ia  m usi być 
u trzy m y w an a lub subw encjonow ana p rzez  
p aństw o  lub in sty tuc je  społeczne. O p era  lut­
etowa jako  p ry w a tn e  p rzedsięb io rstw o  docho­
dow e n ie u trzym a się długo.

Z  drugiej znów  stro n y  —  w obec m ałego u 
nas zap o trzeb o w an ia  m uzyki w ogóle —- nie 
w iem  k to  zgodzi się łożyć na now ą p laców ­
k ę  a rty sty czn ą .

N iem ałą  te ż  tru d n o śc ią  je s t k w es tja  od ­
pow iedniego  lo k a lu  d la  tak ie j im prezy. Lo­
k a l d la  o p e ry  ludow ej musi być o b szern y  (naj­
m niej 1000 miejsc) ab y  cen y  m ogły być niskie.

N ie ła tw a  te ż  je s t sp raw a  re p e r tu a ru  o p e ­
r y  ludow ej. W p raw d z ie  o pow odzeniu  te a tru  
decydu je  p rzew ażn ie  n ie ty le  re p e r tu a r  ile spo ­
sób •wystawienia, w ykonanie , jednakże dobór 
odpow iedn ich  sz tuk  zw łaszcza d la te a tru  lu ­
dow ego je s t rzeczą  p ie rw szorzędnej wagi. 
S z tuk i pow inny  być ła tw e  i p iękne  zarazem . 
Idąc v/ k ie ru n k u  najlżejszych op er dochodzi­
m y do o p e re te k  i w odew ilów . P osuw ając  się 
w  górę do trudn ie jszych  dochodzim y do a rcy ­
d z ie ł li te ra tu ry  operow ej, k tó re  znów  okażą 
się  n iew ykona lne  ze w zględu na trudności 
techn iczne i a rty sty czn e . M oniuszko i V erdi 
— p roponu je  k to ś . D obrze  —  ale są to  o p e ­
ry  p rzed ew szy stk iem  n ie ła tw e , a n as tęp n ie  
słyszym y je ciąg le w  T ea trze  W ielk im  w  naj- 
Iepszem  w y konan iu  na jak ie  m ożem y się zdo­
być. N ie ch cąc  w ięc  ab y  te a tr  sp ad ł poniżej 
zadow ala jącego  poziom u arty stycznego  m usi­
m y w  nim  u trzy m ać re p e r tu a r  o p e ry  W ie l­
k ie j.

M ożnaby  ty lk o  szczególnie polecić n ie ­
k tó re  sz tu k i np.: „W olny  s trze lec"  W ebera , 
„S p rzed an a  narzeczo n a"  S m etany , „ J a ś  i 
M ałgosia" H um perd inka , n ie k tó re  o p e ry  G luc- 
k a , M ozarta , Rossiniego, M oniuszki i t. d.

R e p e r tu a r  z re sz tą  m ożna u k ład ać  W tedy 
k ie d y  m am y już rea ln e  p o d staw y  d la  jako t a ­
k o  p raw id łow ego  rozw oju  insty tucji. W  tej 
chw ili o p e ra  ludow a znajduje się in  s ta tu  
n ascend i (w stan ie  tw o rzen ia  się). B ez­
sp rzeczn ie  zd row y i żyw otny  p ro jek t czeka 
szczęśliw ej sposobności ab y  się u rzeczyw is.- 
nić. P rz y stąp ić  do tego  m ożem y jednak  ty l­
k o  zdając sobie dok ład n ie  sp raw ę  z p o w aż­
nych  trudności p rzedsięw zięc ia .

Żyjem y jeszcze, n ie s te ty  w  dobie ciężkiego 
p rzesilen ia  gospodarczego  i, idącego za tem  
k ryzysu  nauk i i sz tuk i. O p era  jedna św ieci 
p u stk am i —  tru d n o  w ierzyć w  pow odzenie 
drugiej.

N ie zrażając  się tem  należy  jednak  p rz e ­
m yśleć p ro je k t i w  m iarę m ożności p rzy g o to ­
w yw ać jego rea lizac ję  —  przynajm niej w  p rz y ­
szłości.

P rz e d  p arom a m iesiącam i p o ruszano  dość 
energ iczn ie k w estję  zo rgan izow ania F ilh a r­
m onii Ludow ej. P ro je k t p o zo s ta ł n araz ie  nie- 
u rzeczyw istn iony , jed n ak że  w  rez u ltac ie  g łoś­
nych  naw oływ ań  uzyskaliśm y „ tan ie  k o n ce rty  
sym foniczne" w  F ilharm onji w arszaw skiej.

C zy podobnie nic d a ło b y  się u rządzić  z 
o p e rą ?  Z am iast szukać d ługo odpow iedn ie­
go lokalu  m ożnaby  w  T e a trz e  W ielk im  daw ać 
„ tan ie  p rze d staw ie n ia  o p ero w e" (chociażby 
raz  n a  ty d z ień  w  zim ie, w  lecie  częściej).

S zczegóły  w ykonan ia  należą  z re sz tą  do  
o rgan izato rów .

P odobne p o łączen ie  (czasow e ty lko) dw uch 
op er m ożeby  choć w  części zaspoko iło  głód 
tan ich  i dobrych  p rzed staw ień  operow ych . 
„L epszy w ró b e l w  garści niż gołąb  n a  dachu". 
M am y czękać k ilk an aśc ie  la t, a lbo i w ięcej na 
w ybudow anie  odpow iedn iego  gm achu, i o rg a­
n izację  o p e ry  ludow ej tak ie j, ja k ą  ją  sobie 
w yobrażam y w  id ea le  —  uprzystępn ijm y  p rzy ­
najm niej szerszej publiczności tę  o p erę , k tó ­
r ą  już posiadam y.

N ie znaczy  to  bynajm niej ab y  w y rzek ać  
się św ie tnego  p ro jek tu , k tó ry  u rzeczyw is tn io ­
ny k iedyś od eg ra  n iew ą tp liw ie  doniosłą ro lę  
w  sensie um uzykaln ien ia  i u sz lachetn ien ia  sze­
rok ich  m as ludow ych.

Dr. Helena Dorabialska.
:o::-

Mańka.
( Dokończenie).

— Nie feó'j się nic Mańka! jesteś ładna, 
(podobasz mi się! Będzie ci dobrze...

Mańka wyrwała się, uciekła.
Stanęła we drzwiach do kuchni.
— Będę krzyczeć — szeptała drżące- 

nfi wargami.
Darł na niej koszulę — szeptał zdu­

szonym głosem...
— Jezu! — jęknęła Mańka — i taki 

wstyd ją ogarnął, w sercu czuła taki ból. 
Wyrwała ■się, wbiegła do kuchni, zamknę­
ły się drzwi. Ktoś cicho uciekł z korytarza.

Kucharka się obudziła—gderała: o, już 
sie zaczyna!

— To nic, ja tylko wody napić sie — 
tłomaczyła się Mańka.

Kucharka łagodniejszym już głosem 
odezwała się znowu:

— Nie bój się, państwo dobre są. Nie 
bój się, nie dadzą ci zginąć.

Mańka nie wróciła już do łóżka. Poło­
żyła się na ziemi u drzwi. Bała się — lak 
się strasznie bała! Łkała cicho, taki wstyd! 
Drżała z zifnna, nakryła się chustką.

Gdy szare światło poranku zaglądało 
orzez okno, starała się pozszywać podartą 
koszulinę. Tak jej było źle, tak serce bo­
lało...

A potem dzień cały pracowała. A  no­
cą bała sję zasnąć, bo co noc otwierały się 
drzwi od pokoju. Broniła się, gryzła, szar­
pała, uciekała do kuchni.

Chciała pani powiedzieć, lecz'jakiś lęk 
d u s i ł  ją za gardło. Wreszcie pewnego dnia 
sam pan starszy przyjechał. Przechodząc 
raz przez pokój, gdy nie było nikogo, tylko 
Mańka sprzątała, wziął ją pod brodę i pa­
trzył je j długo w oczy. Mimo, że był otyły, 
brzydki, wydał się Mańce jakiś przyjemny.

Wreszcie zagadnął: Pewnie panicz nie 
daje spokoju?

— Tak... -— wyszeptała, opuszczając 
oczy.

— A ty jeszcze nigdy?...
— Nigdy...—wyszeptała Mańka, czer­

wieniąc się.
Mańka cieszyła się w dusrzy. Mdże te­

raz pan zabroni paniczowi, ulituje się nad 
nią. Ona przecież nre może na mróz, na 
deszcze wracać na ulicę, szukać nowej służ­
by. I czy znajdzie? Chociaż tu ciężko pra­
cuje, ale nie jest głodna i do domu rodzi­
com pośle pieniędzy dla dzieci na kartofle 
na zimę.

Z wieczora padał deszcz i dzwonił po 
szybach, a wiatr szalał w drugiej bramie. 
Panienka, jak zwykle, wróciła przez kuch­
nię. Na schodach pożegnała się z kimś, jak 
zawsze. Panienka chodziła na czwarte pię­
tro. Mańka wiedziała o tem.

I pan Władysław, narzeczony młod­
szej panienki, już wyszedł. Mańka padała 
do mycia ciepłej wodv panienkom i gdy 
położyły się spać, poszła do swego łóżka 
w korytarzyku. Rozebrała się spokojnie. 
Przecież dzisiaj już zaśnie, będzie spać w 
łóżku. Pan ją obroni, nie pozwoli paniozo- 
wi„.

Zmęczenie ją takie ogarnęło. Mańka 
miała tyle ufności do opieki pana. Zasnęła. 
Śniła jej się izba rodziców i dzieciaki naje­
dzone, zdrowe. Przecież nie jadają jużkisz- 
czonki. Mańka przysłała pieniędzy. Jadły 
dziś kartofle ze słoniną. A  potem Mańka u- 
zbiera trochu pieniędzy — wtedy kupi dzie­
ciakom nowe Ubranka — i widzi Mańka we 
śnie te kochane głowSny...

Gdy nagle, tchu jej brak... Czyżby to 
s e n ?  —  mocno ściskają ją jakieś ręce. 
Otwiera oczy i widzi w ci arem ości pochylo­
ną nad sobą szeroką- nalaną twarz star­
szego pana. Czy to sen—sen strais®ny? Nie! 
nie.,. Ktoś ściska jej ramiona, miażdży usta.

— Koniec! koniec julż! — jęknęło coś 
w duszy Mańki. Zebrała wszystkie siły, zer­
wała się, szarpie, gryzie. Czuje ną nogach, 
na biodrach dotknięcia... W strzępy drze się 
koszula.

-— Nie! nie! coś wiofa w duszy Mańczy- 
nej. Drapie — zębami chwyta...

Puściły ją rece.
— Poczekaj! takaś ty,.. To wynoś mi 

się natychmiast na złamanie karku! Żeby 
cię jutro tutaj nie było!.,.

Mańka przerażona cofa się ku 
drzwiom, ale tu znów ręce ją oplatają.

— Ty słuchaj, sto złotych dostaniesz!
.Mańka porwała chustkę, otuliła się, by­

le do drzwi — do drzwi!
Mało ci? dwieście złotych dostaniesz. 

Nie bój się... następstw żadnych nie 'bidzie.
Mańce w głowie szumi, krew czuje w 

ustach. Cofa się ku drzwiom,
Goni za nią namiętny, zduszony szept:
— Trzysta! rozumiesz? — trzysta zło­

tych dostaniesz!...
— Jezu! tyle pieniędzy! — przemknę­

ło przez mózg Mańki. —- Tyle pieniędzy!... 
Pośle rodzicom tyle! tyle!... O Jezu !..

I stoi Mańka drżąc w koszulinie, a do 
oczu nabiegły jej łzy...

Pan zbliża się do niej.
— No chodź, nie bój sie nic — taka ła­

dna jesteś, tak mi się podobasz...
widzi Mańka twarz szaloną, oczy błysz­

czące. Ręce ją obejmują. Podnosi ją — 
niesie. Bunt już słabiej kołacze w duszy 
Mańki. Nagle ojciec — jej ojciec — stanął 
przed nią. Taka smutna, blada twarz...

— Nie! nie! — zawyło coś w sercu. 
Wyrwała się. Łkając, pochwyciła chustkę, 
wybiegła do kuchni.

— Głupia! — odzywa się głos kuchar­
ki. — To sam pan,,. 

Mańka otworzyła drzwi do sieni. Ucie­
knie na schody, na podwórko.

K t.oś cicho wyszedł z korytarza i drzwi

od pokojów państwa się zamknęły.
Wtedy Mańka ubrała się, choć ręce 

drżały, choć koszula podarta w kawałki...
1 gdy szare światło poranku sączyło 

się przez okna, wyszła Mańka z domu i bie­
gła przez deszcz, co wielkiomi kroplami 
padał z nieba, jak łzy... łzy Mańki, I zno­
wu stoi na deszczu, drepce od kantoru do 
kantoru i szuka uczciwej pracy...

A  ciemne, czerwone płaty latały jej 
przed oczyma—to pewnie z głodu, ze zmę­
czenia. A w głowie myśli straszne, ciemne. 
Nie pośle Mańka pieniędzy rodzicom! Dzie­
ci głodne czekają. Z wiosną będą choro­
wać. A śmierć nad chałupami krąży i szu­
ka żeru, jak s'trasznv czaimy ptak.

A może trzeba było tak? może trzeba 
było zostać?...

Raz spotkała ją na ulicy pani kuchar­
ka. Podeszła i (powiedziała cichło: pan kazał 
powiedzieć, że jeżeli się namyśliła, to mo­
że wrócić. Jest inna, ale się odprawi. Wpa­
dłaś mu w oko, smarkata.

I odeszła. A Mańka szeptała: Wrócić? 
Wrócić... tam ciepło i pieniądże. Wrócić... 
żeby posłać, żeby mieli co jeść... Żeby 
śmierć nie wzięła na wiosnę... Bo na wio­
snę chorują dzieciaki... Wrócić! —.

— Nie! nie! — ale to jeszcze nic dzi­
siaj — nie dzisiaj! Szepce Mańka i wlecze 
się dalej po deszczu i chłodzie od kantoru 
do kantoru.

A może spotka kogo, kto inną da jej 
radę, a może i pracę inną wynajdzie dla 
Mańki i inną służbę...

Może zawędruje do takiego domu, 
gdzie nie będzie ani panicza, ani pana, ani 
łóżka w korytarzyku...

Tymczasem drży Mnńka w starej chust­
ce na deszczu..,

Jan Niwiński.
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Ruch robotniczy
Z życia partjL

W  środą, 1-go iipca, o godz. 5-ej po po}., 
w  lokalu Z. P. P. S. posiedzenie C, K. W . 
P. P. S.

BACZNOŚĆ! Komisja Finansowa W . O. 
K. R. P. P. S. niniejszem zawiadam ia, że za­
proszenia na Akadem ję ku czci iow . Stefana  
OKRZEI, która się odbędzie dn. 5 lipca r. b. 
o godz. 11 rano w  sali kina „Splendid11 (Ga- 
lerja Luxemburg#), otrzym ywać można w  se ­
kretariacie W . O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), 
•d  godz. 10 do 1 i od 5 do 7. K om itety dziel­
n icow e i Związki Zawodowe proszone są o 
w cześniejsze zgłaszanie się po zaproszenia.

W ARSZ. O. K. R.
W e w torek  dn. 30 b. m. o godz. 7 w lo ­

kalu O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), odbędzie 
się posiedzenie W arsz, Okr, K om itetu R obot­
niczego P. P. S. Sprawy b. w ażne. O becność 
w szystkich członków  W . O. K. R. konieczne.

We wtorek dn. 30 b. ra.
Dzielnica Wola-Czyste o godz 6 w lokalu

dzie.nicy. WoSska 44, odbędzie się posiedzenie ko - 
nutętu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica P raska  o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
B rukow a 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

Dzielnica Czerniakow ska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy. Czerniakow ska 193, odbędzie cię ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica O chota. O godz 6 w lokalu dzielni­
cy. G rójecka 59. odbędzie się posiedzenie komi- 
te tu  dzielnicowego orsz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Tram wajowa Org. PPS. O godz. 6.30 w lokalu 
OKR A! Jerozolim skie 6, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków  Tram wajowej Org. PPS.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR . Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Kolo Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła- 
* Dzielnica Palwiśle. O godz. 6 wiecz- w lokalb 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie ko* 
Imitetu dzielnicowego

Ruch zawodowy.
ZWIĄZEK PRAC. INST. UŻYT. PUBL.

W  POLSCE, ODDZ. W A R SZA W A  II 
(miejscy) W arecka 7.

W  czw artek, dnia 2 lipca r. b. o godz, 5-ej 
po poi. odbędzie się w  podwórzu Magistratu

WIELKI WIEC PRACOW NIKÓW  
MIEJSKICH

w sprawie statutu em erytalnego i  4-ch odpo­
czynkow ych. Przem awiać będą tow . tow . 
Haupa, Kurowski i W ysocki.

Tow arzysze staw cie się  licznie! Bardzo 
w ażne sprawy!

Zarząd Związku.

Z Komiaji Centralnej Zw. Zaw. Dnia 2 lipca 
19i25 orku o godz 10-ej rano w lokalu Komisji 
C entralnej Związków  Zawodowych, W arecka Nr. 
7. II p odbędzie się I-sze p lenarne posiedzenie 
now o-w ybranej Komisji C entralnej Związków Za. 
w odowych Na porządku obrad będą  spraw y n a ­
stępujące: 1) ukonstytuow anie się Komisji, 2) od­
czytanie protokułu  z ostatniego posiedzenia, 3) 
spraw ozdanie sekretarjatu , 4) 8-mjo godz. dzień 
p racy  na G. Śląsku, 5) spraw y bieżące, 6) wnioski. 
O becność wszystkich członków  Komisji obow iąz­
kowa. Członkowie Komisji proszeni są  o punk­
tualne przybycie.

Roch kult.-ośw iat o wy.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. JerttzoHmskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5-7 p.p.
Wycieczka naiiltry. W  niedzielę, dnia 28 czer­

w ca, organizuje Koło K rajoznaw cze Oddz. W arsz. 
T U R  w ycieczkę do stacji filtrów  przy ul. K o­
szykowej. Zbiórka, o godz. 10.30 przy wieiściu. Bi­
le ty  w cenie 40 gr., dla czł, TUR. 30 g r , do naby­
cia w sekretariacie  TUR. i na miejscu zbiórki

Wyóączka w Pieniny Zoffządiu Głównego T.
U R. W ycieczka wyjeżdża z W arszaw y w czw ar­
tek  (dn. 9 lipca) wiecz., po drodze zwiedzi K ra­
ków, dalej przez N ow y Targ do C zorsztyna, z 
C zorsztyna lodziarni do Szczawnicy; IM! dniowy 
postój w Krościenku, skąd na góry T rzy Korony, 
Sokolice, Królewie j inne; przez W ielki Rogacz 
do Piw nicznej i Nowego Sącza. P ow ró t do W ar- 
azawy dn. 15 lipca (środa) rano. W ycieczkę p ro ­
wadzi tow. senator Kopciński. Zgłoszenia do dn.
3 lipca przyjmuje S ek retariat G eneralny TUR. 
(W arecka 7. od godz. 5—7 wiecz ) K oszty w yciecz­
ki (przejazdy i noclegi) 50 zł

Ruch spółdzielczy.
Zarząd Spółdzielni: „Domy Spółdzielcze" w zy­

wa członków  do natychm iastow ego w płacenia na 
ręce skarbnika tow. Marji Jankow skiej, W arec­
ka 7, (godz. 10—2 i 5— 7) zadatków  potrzebnych 

oa zakup placów w Grochówie na budow ę do­
mów. Cena 1 łokcia kw adr. — zł. 1.75.

Pod budow ę domku o 3 pokojach jes t p rze­
znaczone od 2500 do 4000 łokci kw adr. M inim al­
ny zadatek  1000 zł, na plac.

Budowa domów rozpocznie się niezw łocznie 
po uzyskaniu kredytów , z takim  w yrachow aniem , 
aby do grudnia r. b. w yprow adzić budow ę 30 do­
mów pod dach, zaś w ykończenie w l.ipcu 1926 roku.

Uzyskanie kredytów zależne jest od posiada­
nia przez Spółdzielnię terenów.

W olne m iejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie przy ul. C iepłej 21 poszukuje kandydatów  
z dóbremi św iadectw am i j referencjam i do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W Oddziale dla Umyektwo Pracujących: 1 ma­
szynistki z niem ieckim , 1 bony niemki, 1 stenogra­
fa siki niem iecko - polskiej, 2 buchalterów  inwali­
dów, 1 rysow nika ua klisze, 15 agentów do sp rze­
daży różnych artykułów , 200 kw estarzy  - kw esta- 
rek, 1 freb'laaki, 1 specjalistki na kilimy i gobeliny.

W Oddziale dla robotników i rztfBłeśln£kóHv:
1 m ontera na instalacje kom presyjne, 3 szoferów  
oa dorożki Forda, 1 ślusarza narzędziow ego, 4 fre ­
zerów, 1 blacharza na cynkow e naczynia kuchen­
ne, 1 sto larza m odelarza, 2 pomocn, ślusarskich, 4 
ślusarzy na roboty  ażurow e, 10 strycharzy, 1 szpa- 
nera na m ilim etrow ą blachę, 1 m ajstra betoniar- 
6kiego

W Oddziale „Wola" Lenąaio 140. 1 trasera  1-ej 
kategorji^ 5 kotlarzy  na żelazo IJ-ej kat.

W Oddziale dla służby domowej: 65 służących,
2 kucharek  restauracyjnych.

Wolne miejsca dla inwalidów wojennych: 139
dła ciężko poszkodow anych, 1 dla lekko  poszko­
dowanych

aMu

W yszły  z  druku następujące prace tow . sen.
STANISŁAWA POSNERA:

„O IMUNITECIE INTERPELACJI PARLA­
M EN TA R N Y C H 1.

Cena 50 groszy.

D o nabycia w  Księgarni Robotniczej, W ar­
szawa, ul. W spólna Nr. 17, tel. 229-70.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

KRONIKfl.
STAN POGODY

(Komunikat Państw. Insty tu tu  M eteorologicznego).

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 13»0, najniższa 12D2. W  Zakopanem 
i wogóle w górach ulewy, pow odujące wezbranie 
potoków .

P rzypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: pochmurno, deszcz, szczególniej na po­
łudniu, w górach j na wschodzie kraju, chłodno, u- 
roiarkowane w iatry  z kierunków  północnych Na 
zachodzie kraju  lekkie polepszenie się stanu po­
gody

Protest przeciw ko zamknięciu Opery  
Lwowskiej, Z a rz ą d  G łó w n y  Z -A .S .P  n a  zn ak  
p ro te s tu  p rz e c iw  u c h w a le  R a d y  M ie jsk ie j tn. 
L w o w a , z a m y k a ją c e j O p e rę  w e  L w o w ie , z a ­
rz ą d z ił 3 -m in u to w e  w s trz y m a n ie  a k c ji w e  
w sz y s tk ic h  te a t r a c h  w  P o lsce  p o d c z a s  Ii-go  
a k tu  p rz e d s ta w ie ń  w  d n iu  29 b  m ., o ra z  z w ró ­
c ił się  w  te j sp ra w ie  do  P a n a  P re z y d e n ta  R a ­
dy  M in is tró w , M in is tra  S p ra w  W cw n ., M in i­
s t r a  W y z n a ń  R e i. i O św . P u b l., M in is tra  P r a ­
cy  i O p ie k i S p o łe c z n e j j Klubów S e jm ow ych .

Z Woędkdwejja insty tu tu  B*jafc»w46-:wy«elrjw*i-
czego. W cbec znaczenia, jakie dla htstorjj po­
siadają źródła pam iętnikarskie jako bezpośrednie 
św .adeciw a naocznych św iadków  w ielkich w yda­
rzeń, W ojskowv Insty tu t N aukow o - W ydawniczy, 
zajmując sję zbieraniem  j w ykorzystyw aniem  ma­
teriałów  odnoszących się do historii wojen, zw ra­
ca się na tej drodze do w szystkich osób, posiada­
jących pamiętniki w szelkiego rodzaju, notatk j o- 
sobrste, dotyczące w ypadków  związanych z wojną 
św iatow ą, a w  szczetgólfnoścj z formacjami po l­
akiem!, biorącemu udział w  wojnie św iatowej oraz 
p ierw szą w ojną polską 1919 — 1920 r z prośbą o 
łaskaw e w ypożyczenie, względnie złożenie w de­
pozycie tych m ateriałów  Instytutow i. Najlepsze z 
njch Insty tu t w porozum ieniu z autorem  lub wła­
ścicielem, ogłosi drukiem

RzJboty tramwaj,,twe w  Al. 3 Maja. Szyny tram ­
wajowe wi Al. 3 Maja układane są na podkładach 
z uwagi na to , iż tunel jest św ieżo zasypany zie­
mią, k tóra będaie się obsuw ać, betonow y zaś pod­
k ład  pod  szyny pękałby  z pow odu obsuwania się 
ziemi Za lat p arę  nie da się uniknąć ułożenia szyn 
na betonie na omawianym odcinku. T rzy  koniecz­
ności utrzym ania cią:głości rudbu roboty te przed­
staw iać będą  duiże trudności Tymczasem jednak 
ułożenie szyn na podkładach zamiast na betonie 
skróci p racę  o 10 dni. <Bęiae ona ukończona w j 
każdym  razie p rzed term inem  otw arcia mostu, wy­
znaczonym na dzień 2 sierpnia. Na pozostałych od­
cinkach budującej się linii. połączy Nowy

Świat z Dworcem  W schodnim  przez most ks. P o ­
niatowskiego, roboty  posuw ają się rów nież szybko 
naprzód. U kończenie robót torow ych spodziew a­
ne jest niebawem . P ło t w Alei 3 Maja został już 
zniesiony. (—)

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Zebcsftóe Ogólne Zw. Ząjw. Ełektromaatesrów

odbędzie się dnia 1.VM b. r. punkt, o godz. 7 w lo ­
kalu Zw przy  ul. E lektoralnej Nr 21.

Z arząd Zw. Tow. Pazczełniczycb zawiadam ia 
członków  Zw. Tow. Pszczelniczych należących do 
IN. Z. T. P. że ogólne Z ebranie Rady D elegatów  od­
będzie się w G rudziądzu w dniu 5 lipca w czasie 
trw ania w ystaw y Rolniczo - Przem ysłow ej.

WYPADKI.

Katastrofa w Toruniu. W czoraj o godz. 6 w ie­
czór, w yruszyli łodzią na przejażdżkę p o  Wfśle — 
podkonnsarz Lucjan G ołczydski, aspir, Tadeusz 
Danko, obaj z okręg urz. policji polit. Toruń, por 
rez. Roman K otarski; kom. Alfons Majer, k ierow ­
nik ekspoz śledcz. Toruń i kora W ładysław  Cela- 
ry , okr. urząd poi. poEt T oruń  — w s tronę  Złoto- 
ry. W  drodze zerw ał się w iatr, jadący natrafili na 
wir i łódź w ywróciła się. W szyscy wpadli do w o­
dy. P ierw si trzej, dobrze umiejący pływ ąć w yra. 
towali się p rzy  pomocy rybaków . Pozostali — M a­
jer i Cefary —■ utonęli. Zwłok, mimo poszukiwań 
nie odnaleziono

Samobójstwa zabójcy. W czoraj o godz. 8 ra ­
no poster. Feliks W elker przeprow adzał do urzę­
du śledczego 23-letniego Edwarda Rajmunda Ćwi?a 
b robotnika w cukierni. W ładysław a Porczyńskie­
go (Moniuszki róg Jasnej), oskarżonego o zabój­
stwo na cm entarzu na Brudnie I8-letniego K azi­
mierza G łaźewskiego, p rak tykan ta  tejże cukierni. 
Na rogu ul K onopackiej i W ileńskiej aresztami 
rzucił się nagle do ucieczki Poster W elker rzucił 
się za uciekającym,, k tó ry  wćdząc że nie zdoła um­
knąć, w skoczył do domu N r. 31 plrzy uh W ileńskiej 
wbiegł na k la tk ę  schodow ą i z wysokości II p iętra 
wyskoczył na podw órze. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził ogólne potłuczenie, ranę tłuczoną lew ego oka 
oraz silne potłuczenie obu stóp. P o  nałożeniu o* 
patronku, desperata w stanie ciężkim przew iezio­
no do szjpitala, gdzie przy łóżku jego postaw iono 
posterunek policji.

Oni pro ępto w ko*taicy ącpilala św. Dacha.
W  szpitalu św. Ducha do 25 b m. zmarli dwaj 
chorzy: 40-Ieioi Jan  G robelnicki, tokarz, m ieszka­
niec Pruszkow a i 60-letni H ipolit Brodnicki, robo ­
tnik, m ieszkaniec M okotow a, Da! 27 b. m. do ko­
stnicy tegoż szpitala, gdzie było sześć zwłok, zgło­
siła się rodzina Grobelntckćego i, zwróciwszy się 
z p rośbą do grabarza a zarazem  pomocnika w p ro ­
sektorium , Edw arda W alenciaka. w ręczyła mu o- 
dzież prosząc o ubranie w  nie zmarłego ś. p. B ro­
dnickiego, którego uprzednio ucałow ali. W alen- 
ciak, zgodnie z p rośbą rodziny, ubrał zmarłego i 
włożył do trumny, poczem rodzina po raz drugi 
pożegnała zmarłego i zabrała trum nę autem cięźa- 
row em  do 'Pruszkowa. Dnia 28 b. m zgłosiła się 
do kostnicy rodzina Brodnickiego i. ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu... nie znalazła nieboszczyka. 
W ówczas grabarz po przeczytaniu kartk i znajdują­
cej się zwykle na palcu nogi trupa stw ierdził, że 
jest to  G robelnicki. Zawiadomiona policja XII ko­
m isariatu telefonicznie poleciła w strzym ać pogrzeb 
rzekom ego G robelnickiego, k tó ry  miał się odbyć 
w Pruszkowie, w czoraj w południe. W czoraj tru ­
pa Brodnickiego przyw ieziono do kostn icy  i zw ró­
cono rodzinie. Gdy w południe przew ożono au ­
tem do Pruszkow a już praw dziw ego ś p G robel­
nickiego, policjant na ul. W olskiej zatrzym ał auto 
i polecił przenieść trum nę do 22-go komisariatu, 
poniew aż przew ożono zwłoki w brew  przeipisom 
nie w  trumnie metalowej, lecz w drew nianej. Po 
upływie godziny trum nę z nieboszczykiem  prze­
wieziono do prosektorjum  przy ul. Oczki.

Śmiertelne zatrucie alkoholem. P rzy  zbiegu 
ul. Pańskiej i Tow arow ej policjant zauw ażył nie­
przytom nego, leżącego na chodniku m ężczyznę lat 
około 50, którego przyw iózł do VI komśsanjatu. 
Tara lekarz Pogotow ia stw ierdził zatrucie a lkoho­
lem oraz rany tłuczone głowy odniesione w sku­
tek  upadku. Po opatrunku  pozostaw ił chorego na 
miejscu, Poniew aż, p o  upływie półtorej godziny 
stan chorego pogorszył się w ezwano pow tórnie 
Pogotow ie, lecz chory  by ł już w agorrji, w  czasie 
udzielania pomocy życie zakończył. W obec braku 
dowodów nazw iska i adresu zm arłego nie ustalo­
no.

WypazieJc samochodowy. P rzy  zbiegu ulicy 
W spólnej j K ruczej dorożka sam ochodowa (18E82) 
prow adzona przez k ierow cę Bolesława Wosoclkie- 
go, przejechała 59-letniego Moszka Geblicha, kup­
ca z Ostrowca, którego tymże sam ochodem prze­
wieziono do XIII kom isariatu . Tam lekarz Pogoto­
wia stw ierdził ogólne potłuczenie i, po  opatrunku, 
przew iózł poszw ankow anego do szpitala żydow ­
skiego.

Skok z wiaduktu. Z wiaduktu- m ostu ks. Jó ze ­
fa Poniatow skiego wlprost ul. Solec skoczyła na 
b ruk  uliczny, 224einia Natalia Szereżanka, sklepo­
wa, Lekarz Pogotow ia stw ierdził śmierć, w skutek  
pęknięcia czaszki.

Zamachy samobójcze. Na podwórzu domu Nr.
I przy ul. G rodzieńskiej poderżnął sobie gardło 
b rzy tw ą  17-lctni W incerity K ater. M łodocianego 
despera ta  przew ieziono do szpitala

— 21-letnia M ałka Reaćłerzów na otruła się e- 
sencją octow ą w mieszkaniu przy ut. G rzybow ­
sk iej Nr 33. N iedoszłą samobójczynię przew iozło 
Pogotow ie do snpitala żydowskiego.

Zaginieni. M ieszkaniec gm. Falenty pow. W ar­
szaw skiego, Franciszek Janiszew ski, chory um y­
słowo w yszedł z domu w s.fronę W arszaw y dnia 
27 b. m i dotychczas nie powrócił.

— w i M m — i i n i i i i i  m m  n  i i i  i . . . . . . . . .

—  14-łetnia H alina Śmikiewiczówna (Zaako- 
powa 6) zabrała 2-letn ią siostrę  sw ą Janinę, wyszła 
z domu dnia 27 b. m. i więcej nie wróciła.

— 19-letni Tadeusz Szymański, uczeń gim na­
zjum Zrzeszenia Nauczycieli, w yszedł z domu przy 
uł. Siennej 13 dnia 22 b. m. i dotychczas nie w ró­
cił. Szym ański jest anorm alny i miewa chorobę 
epileptyczną.

— 22-letnia W alerja M ichalczyków na, służąca 
dn. 22 b. m w yszła z domu przy ul. Zielnej 34 z 
m ieszkania Romana N owosielskiego i więcej n;e 
w róciła

Teatr 1 muzyka
TEATR POPULARNY.

„KsiężaA czardw uka", operetka w 3 akt. Kahnana.

Bywalcy tea tru  przy ul. H ipotecznej pam iętają 
nastrój, jaki w ytw arzała ta sztuka przed la ty  przy 
ul. H ipotecznej. W skrzeszono go w teatrze Popu­
larnym , na w ystępach grupy lwowskich artystów  
pod dyr. p  Śliwińskiego. Było to możliwe na sku­
tek  posiadania przez n ią szeregu utalentow anych 
i obdarzonych pięknym głosem artystów , przede- 
wszystkiem  zaś p N oskowskiej. O artystce  te) 
wspominaliśmy już na tern miejscu, w sposób jak- 
najpochiebniejszy— dziś należałoby dodać do tam ­
tych — nowe pochw ały. Z pozostałych w ykonaw ­
ców wyróżniali się p.p. Śliwiński, ojciec lekkom yśl­
nego księcia, W itkow ski, Janidka, godna następ ­
czyni M anowskiej — p. O. W eiss owa i .p. O dorow- 
ski w  roS von Ronsdorfa W łasną ad początku  do 
końca kreację dał p. R otsztat, grając starego no­
tariusza

Zespół ten przenosi się obecnie do tea tru  im. 
F red ry , mając zamiar w ystaw ić kilka operetek  d a ­
wnego repertuaru , tych k tóre kiedyś śpieszyła o- 
glądać cała W arszaw a. Dziś rów nież w arto je u- 
słyszeę.

■i m.

Teatr Wielki. O statnie przedstaw ienie w sezo­
nie „Halka".

Tezdr Nasadowy. Codziennie ,/Maskarada na
poddaszu".

Tee.tr Lete:. Beczki złota
T«*tr im. Bogusławskiego. „Śpiewaik własnej 

niedoli".
Teatr Polski. ,,Nowi Panowie’.
Teatr Mały. ,,Niedojrzały owoc".
Teatr Nowości. „Perły K leopatry1'
Teatr Praski. ,,Ludzie bez głowy”.
Teatr „Szkarłatna Maska". ,,Dybuk",
Qui Pro Quo, ,,I!e mi dasz".

S P O R T .
M akabi I — R. K. S. SKRA I 3 :1 (1:1).

W czoraj na boisku Skry odbyły się zawody 
p iłk i nożnej między pierwszemi drużyna-raj pow yż­
szych klubów’, zakończone zw ycięstwem  M akabi 
rw stosunku 3 : 1, Drużyna Skry w ystąpiła z 3 r e ­
zerwowym i i dzięki tem u ńie mogła sprostać -swe­
mu ruchliwemu i dobrze fizycznie usposobionem u 
przeciw nikow i Do przerw y gra rów na, piłka prze­
nosi się z pod jednej bram ki pod drulgą, w polu 
lepsza Makabi, pod b ram ką zaś więcej decyzji w 
strzale okazuje nasza drużyna Rezultatem  obu­
stronnych wysiłków są 2 bram ki: 1 strzelona przez 
S k rę  i 1 p rzez  M akabi. Po pauzie lekką przew agę 
ma M akabi, zaznaczając ją 2 bram kam i (jedna sa ­
mobójcza) W  naszej drużynie dobrze grali pzedni 
bek, środkow y pomocnik oraz napastnik. Słaba 
była praw a strona napadu oraz lewa pomoc. S ę­
dzia b. słaby, dopuścił do gry  brutalnej. Dobrze 
by było, żeby kolegjum sędziów  W. O, Z P  N. 
przysyłało na boisko SKRY sędziów bardziej od­
powiednich, gdyż nieum iejętne prow adzenie zawo­
dów rozdrażnia graczy i publiczność dając jej po ­
wody do niesfornego zachowania się.

Syrena — R. K. S. Skra II 2 :3.

W  sobotę  na boisku Skry druga drużyna Skry 
odniosła zw ycięstwo nad dobrze fizycznie rozw i­
niętą  Syreną
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Makabi U — RK . S. Skra U 0 : 4.

Druga drużyna naezych towarzyszów łatwo u- 
porała się ze swym dobrze grającym przeciwni­
kiem. S. M.

W. A. C. — Polonia 9 :2 (6 :1).
W  niedzielę na boisku w Agrykoli rozegrany 

został mecz piłki nożnej między wiedeńską druży­
ną W  A . C. a stołeczną Polonją, kitóry zakończył 
się dużą porażką warszawian. Z początku gra o- 
twiarla, przyczem już w drugiej minucie Grabowski 
strzela goala- Goście wyrównywają w 13 minucie 
z.karnego (Schneider). W dalszym ciągu gry uwi­
docznia się całkowita przewaga wiedeńczyków. 
Bramki dla nich strzelili jeszcze Diinschaiied’ (2), Ja- 
ny (2) i Kainz (1). W  41 m. Feigl świetnie bro­
ni karnego strzelonego przez Grabowskiego. Po 
przerwie w dalszym ciągu przewaga WlAC-u. Bra­
mki zdobywają Jaoy, Huber i Durechtnied Dla Po­
lonii Grabowski, Drużyna wiedeńska zademonstro­
wała piękną 'grę, mimo niepogody i błotnistego 
boiska Polonia mimo ambitnej gry miała słaby 
dzśeń. Sędziowali do przerwy p. Mandł, po przer­
wie p. Jagielski.

W. A. C. (Wiedeń) -  Polonja 3 :1  (2:1).

Mecz rewanżowy Wiedeńskiego W  A C. z 
Polonją zakończył się nieznacznym zwycięstwem 
gości. Wiedeńczycy grali słabiej niż dnia poprze­
dniego. Do przerwy gra zupełnie otwarta, tempo o- 
stre. Goście uzyskują 1 bramkę z wolnego w 25 
m&n. gry fKhcpera) W 10 min. później wyrównywa 
Tulpalski dla Polonii. Na 2 min. przed przerwą W

A C. zdobywa 2 bramkę prz»e Dursckmieda. Po 
przerwie przewaga W. A. C., wskutek jednakże 
błotnistego gruntu nie wykazują swej przewagi cy­
frowo. Jedyną bramkę po przerwie zdobywa po 
pięknym solowym bieigu Hubert. Na wyróżnienie 
zasługują: Gross i Loth IV z Połonji, Zwtofenffky, 
Klicpera i Hubert z W. A. C. Rogów 8 : 2 dla gości.

ZWYCIĘSTWO POGONI W  POZNANIU.
Pogcm — W arta 4 :1  (1:1).

Poznań, 23.VI (C-S) Rozegrany tutaj w dniu 
dzisiejszym mecz piłki nożnej o mistrzostwo Pol­
ski, zakończył się po zaciętej walce zdecydowa­
nym zwycięstwem mistrza Polski. Do przerwy 
przewaga Warty, która zdobywając bramkę z kar­
nego (Ko sic ki), prowadzi przez szereg minut. P o­
goń wyrównywa z zamieszania podbramkowego 
Po przerwie jednak, gdy gra przybrała ostrzejszą 
formę, uwidocznia się przewaga lwowian. W  szyb­
kich jeden za drugim przeprowadzonych atakach, 
zdobywa Pogoń jeszcze 3 bramki przez Bacza (2) 
i Słoneckiergo. W arta aczkolwiek grała niezwykle 
ambitnie i dobrze ulec musiała mistrzowi wykazu­
jącemu większą rutynę meczową Poziom gry wy­
soki Sędzia p. Grabowski z Warszawy, najlepszy 
jakiego dotąd w Poznaniu widziano. (Opiaja jedne­
go z dziennikarzy poznańskich, członka K. S, 
W arta).
Trasa V  rei cłu aamckkotfńwego Automobilklubu 

Polski.
Trasa V raidu samochodowego Automobilklu­

bu Polski w dniacb 4 — U łipca b. r. przedstawia 
się następująco: I etap 'Warszawa . Łomża - Augu­

stów - Grodno - Lida - Wilno, 639 kim.; 11 etap—- 
Wilno - Ncrwogródek - Nieśwież - Słoń im 330 kim.; 
ITT etap — Słoniim - Łuck - Tarnopol 316 k!m.; FV 
etap Tarnnpol - Lwów - Przemyśl - Gorlice - No­
wy Sącz - Zakopane 597 kim.; V etap — Zakopa­
ne - Kraków - Piotrków - Warszawa - Modlin - 
Płock 627 kim.; VI etap Płock -Gr udzi ąd z- Gd a ńś k - 
Bydgoszcz — 539 kim.; W I etap — Bydgoszcz * 
Poznań - Łowicz - Warszawa 428 kim. Razem 
3.678.7 kim.

Pogoń*Lwowt>ka w Wiedniu.

Wiedeń 19/VI. (C — Ś]., Mistrz Wiednia w 
Piłce nożnej Hakoab urządza w sierpniu b. r. tur­
niej piłki nożnej, w którym opróc-z gospodarzv 
weźmie udział między innemi Lwowska Pogoń 
i Praska Sparta.

Tour de France.
Paryż 16/VI. (C—S). Do największej na św iś­

cie imprezy kolarskiej jaką jest bieg dookoła 
Francji zgłosili się ostatnio 2 najlepsi francuscy 
kolarze szosowi bracia Pelissicr, którzy <przez 
długi czas wraz z całym swoim „stronnictwem1 
grozili bojkotem tych zawodów organizowanych 
przez dziennik L’Auto. Dotychczas zapisało się 
153 zawodników.

Carpentier raz jeszcze wraca na ring.
Paryż 17.VI. C — S). Pisma tutejsze dono­

szą, żr Georges Cahpentier wyjeżdża wkrótce do 
Ameryki w zamiarze walczenia z Bcrlcnbacbem, 
o wakujący tytuł mistrza świata wagi pół-cięż- 
kiej .

Wyścigi konne-
Wyścigi niddzielne odbyły się podczas bez­

ustannego deszczu, który zamienił tor w istne bag­
no i w takich warunkach rozegrana została ostat­
nia klasyczna gonitwa w sezonie o nagrodę Ju ­
bileuszową przeznaczona dla koni trzyletnich i 
starszych; wygrała ią dość nieoczekiwanie trzylet­
nia D rynda Plisowskiego, pozostałe gonitwy mało 
interesujące, publiczności pomimo niepogody ze­
brało się dosyć dużo

Tor b. ciężki — wyniki poniżej. Gonitwa I 
dyst. 2100 mir.: 1) Berceus, 2] Batory, 3) Rakieta 
w 2 ra. 30 i pół sek. o 1 dł. tot zw. 20, fr. 14.19 zł.

Gonitwa II, dyst. 2100 mtr : 1) Murat, 2) Titi- 
na, 3) Draga w 2 m. 29 sek. o 1 dł. tot. 19 zł.

Gonitwa III dyst. 1600 mtr.: 1) Tanina, 2) Cze- 
kan. 3) Claude Deruse w 1 m. 47 i pół sek. o pół 
dł. tot. zw. 142, fr 7.17 zł.

Gonitwa IV dyst. 1600 mtr.: 1) Lanolinę, 2) 
Dagmara, 3) M askarada w 1 m. 46 sok, o 2 dł. 
tot. zw. 19, fr. 17.37 zł.

Gonitwa V dyst 2400 mtr.: 1) Dryada, 2) Dun­
kierka, 3) Diavo*Io w 2 m. 46 sek o szyję, tot. zw. 
80, fr. 19.91.25 zł.

Gonitwa VI dyst. 1600 mtr.: 1) Invit, 2) Dum­
ny, 3) Fakir w 1 m. 46 sek. o 1 dł., to t zw. 27, 
fr. 20.34 zł.

Gonitwa VII dyst. 2100 mtr.: 1) Dorpat, 2) As- 
siout, 3) Faut w 2 m. 29 sek. o 5 dł., tot. zw. 26, 
fr 14.14.17 zł.

Następne wyścigi dziś o godz. 4 pp.
-::ooo::

Z powodu reorganizacji Magazynu

we wszystkich działach
PRAWDZIWA OKAZJA TANIEGO KUPNA

M a terja ły  d a m sk ie , m ę s k ie .  P a lta —to w a r y  b ia łe —je d w a b ie —g a la n te r ja .
M A C IE JO W SK I Sc A R T Z T

Marszałkowska 127.

MA RATY! Najdogodniejsze 
warunki!

Wykwintne okrycia i kostjumy damskie. Palta jedwabne 
Ubiory i palta gabardinowe męskie.

Z ło t a  N r .  1 6  m . 2 9

Ważne dla Manicurzysłek. 
Lakier do p a zn o k c i

W najwyższym gatunku poleca skład apteczny Rozmaryna Leszno 1

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
życzącym ratami.

SOLNA 18 m . 4 .

7FBV sztuczne, korony złote 
Ł^Dl szczeki, przeróbka niedo­
pasowanych zębów. plombowa­
nie, wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p ł a t y  
częściowe. Lecznica zębów Twar­
da 45 róg Złotej.

B I L A N S
Janku gospodarstwa Krajowego na dzień 31 grudnia 1924 r.

V STAN CZYNNY:

1. Zapasy gotówkawe
2. Obce waluty
3. Papiery wartościówet własne

a) papiery procentowe państwowe 1.576 425.10
b) papiery procent, bip. kom. i Łoi, 20.350.951.32
c) papiery dywidendowe akcje 707.192.55

4. Udziały
5. W eksle zdyskontowane
6. Pożyczki terminowe
7.. Rachunki otwartego kredytu
8. Korespondenci loro
9. Korespondenci nostru

10. Pożyczki w listach zastawa, i obligacjach

5.420 094 93 
363.808.32

22.634.568.97

486 722 89 
48.058117.40 
25 684.565.11 
8349 505.06 
8.152 053.21 
4.295.529.06

STflN BIERNY:

1. Kapitały własne
1) kapitał zakładowy
2) rezerwy statutowe

865 993.03 
1.231.125.95

a) w listach zastawnych 
b f w obligacjach komunalnych
c) w obligacjach kolejowych
d) w -6% óbl kem. w złocie

11. Pożyczki gotówkewe

a) na odbudowę
b) budowlane
c) meljoracyjne

12.305 486.70 
12.100.414.72 
17.634.612.75 
25.000.000 —

9.865 736 26 
4.311370 64 

2.500.55

67.040.514.17 "■W
W  '

12. Skapitalizowane zaległości ratalne
13. Nieruchomości
14. Ruchomości
15. Weksle w proteście
16. Odsetki przenośne
17. Rachunki przejściowe
18. Różne rachunki

19. Inkaso weksli
20. Udzielone gwarancje

14.179.607.45

58 01901 
8.001.598.71 

793.634 53 
218 662 88 
102.11075 

7.340.737 90 
262 130.90

221.441.981.25

2.586.835.20
59.330.251.29

283.359 067 47

a) rezerwy Specjalne
b) fundusz rezerwowy

2. Inne rezerwy 
'3. W kłady

a) r-ki czekowe
b) r-ki lokacyjne
c) wkładki oszcz. i asygnaty kasowe

4. Imii wierzyciele
5. Redyskonto weksli
<». Korespondenci — loro 
7. Korespondenci — n ostro
9. Emisje Banku

a) fundusz pokrycia list. zastawa, i ke&zŁ 
konwersji

b) fundusz pokrycia oblig. komun, i koszt 
konw.

c) fundusz pokrycia oblig. kojej, i koszt 
konw.

d) 8 %  ctfclig. komunalne w złocie

9. Wierzyciele hipoteczni
10. Odsetki przenośne 
U , Rachunki przejściowe
12. Różne rachunki
13. Czysty zysk

35.003.000.—

2.117.118.98

24517130.53 
43.331.C92.87 

887.111.09

' I

12,305.486.70

12.100414.72
17.634.61275

25.000.000 —

14.
15.

Różni za inkaso
Zobowiązania z tytułu gwarancji

Winien
R a c h u n e k  s t r a t  i z y s k ó w  n a  n o k  1924.

1.
2 .

3.
4.
5. 
6 
7.

Odsetki
Prowizje
Różnice kursowe 
Koszty admi«istracyj*o 
Amortyzacja ruchom ości 
Odpisy wątpliwych wierzytelności 
Czysty zysk

3.69 -.423,14 
14.87879 
22.876.36 

4.759. 38.87 
11.923.14 

119512.83 
1.119.360.96 

9.744.916 09

1. Odsetki 
2 Prowizje
3. Różnice kursów«.
4. Zwroty kasztów handlówj-c..
5. Dodatek na koszty administracji 

dług ot.
6. ZwTct odpisanych wierzytelności
7. Inne dochody

i  poż

37.117.118.98
2687.472.17

6B.755_334.49 
761.692.98 

33.762 284.34 
3.187.287.68 

492.215.49

67.040514.17 
944 739.32 
983 953,45 

4.193 744 85 
396 26237 

1.119.360.96

221.441.981.25

2.586.835.20 
59 330.251.29

2^3.359067.74

Ma
'6302 077 77 
1 998 8Ł’4.53 
1 173 3  2.37 

13,’.335.0

25.970.43
27.637.45
79.623.51

8.744.91609

[ OOŁOSZEfllH DRBBM 1
»7nnarńui z e g a rków> B udz>-LcjJdlUW ków przyjmuje re- 

‘ peracje tanio, dobrze zegarmistrz 
Gutmacher Smocza 21

(„ .R yn  lekarskie 4 złote, Gra- 
Hlldll&j nlczna 10. Laboratorjum 
D-ra med. Krakowskiego.

SIE u „Leonara“,
Nowy-Swlat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

Kllimrsklej kę, N auczycielki,
wychowawczynie, bony poleca 
Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Warszawie — Ciepłą 21, 
telefon 232-16.

75 złotych wykwintne 
płaszcze gabardinowe 

całe *na jedwabiu, 60 jedwabne 
Najmodniejsze angielskie od 49. 
Duży wybór różnych płaszczy 
I ko st fu mów od 25. Wyprzedaż 
Br. Unklewlez Hoża 54—2. Ży­
czącym udzielamy kredytu.

Okazja!

flTfllllliV p l u s z o w e  I dywa- 
UIUb hOI nowe od 80 złotych 
1 kozetki od 40 złotych. Robota 
gwarantowana na dobrych wa­
runkach I duży wybór, poleca Za­
kład łapicerski, S-to-Krzyska 46 
róg Marszałkowskiej w podwórzu.

do szycia „Kasprzyc­
kiego-* Tanio—Hurt— 

Gotówka—Raty. Hurtowe składy 
fabryczne „The Kasprzycki Com­
pany" W arszawa, Marszałkowska; 
153, telefon 104-51. Chłodna 28. 
S-to-Jerska 10. Prowincja zam a­
wia ó m o ż e l i s to u m ie ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Poszukuję
111! \
na Powiślu.

W a r u n k i  do umowy 
Oferty pod 

„ P o k ó  ]“

składać do administracji 
„Robotnika*-.

Robotnic? popierajcie 
swoje pisom codzienne
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